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Obbz^cając to wszystko, co napisali polscy ucze
ni o pochodzeniu słowiańskićm Kopernika, wła- 
snćm nawet jego zeznaniem gardząc, gdy się in 
albis P o lonorum , (jak o tem Nic. Commenus 
Pappadopoli „Hist. Gymn. Patav. 132 i 195 str. 
II tomu) w Padwie do wszechnicy zapisał i zgo
dziwszy się na naciągane Niemców w tym wzglę
dzie wywody, ze w jego żyłach krew teutońska 
płynie, mamy stokroć ważniejsze nad to wszyst
ko świadectwa, bo własne jego obywatelskie czy
ny x). Tym przypatrzywszy się, nawet najprostszy 
umysł wyniesie to przekonanie, że zawsze i wszę
dzie działał Giermanizmowi wręcz przeciwnie, że 
był wiernym idei narodowej polskiej i ta w nim 
miała najgłębszego w swych czasach polityka, 
zarówno jak kraj najmędrszego i najzacniejszego

T) A iitor tć j  b roszu ry  p rzygo tow ał ju ż  do d ru k u  i w kró tce  
m a w ydać d ram rn a t w 4 a k ta c h  pod ty tu łe m : „ K o p e r
n ik ”  i pod zw ykłym  swym  pseudonym em  ro ssy jsk im  w j ę 
zyku  rossy jsk im , życie uaszego  as tro u o m a, pod ty tu łem : 
„ K ra tk i  oezerk  żyzni N ik o ła ja  K o p e rn ik a .”

1*
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obywatela, a świat największego i najwykształ- 
ceńszego w naukach męża.

Dotąd zapatrywano się na tę postać, jak na 
twórcę astronomji i nikt nie oceniał polity cznój 
jego wielkości, a jednak skromny frauenburgski 
mędrzec był mężem Stanu i, jako taki, uprzedza
jąc w ieki, stanął na czele Słowiańszczyzny we 
walce z Giermanizmem, którego szeręgami kiero
w ał w tych czasach siostrzan polskiego Króla, 
Książę A lbert, Wielki Mistrz Krzyżacki.

Czytając życiorys Kopernika, płaczemy prawie 
nad jego życiem, jako uczonego, ale nie chcieli
śmy widzieć tego , ż e , jako obywatel, stokroć 
większe przenosił cierpienia , stokroć gorszych i 
boleśniejszych doświadczał prób.

Pisząc ten a rtyku ł, zapominałem zupełnie o u- 
czonym dla zrobienia wizerunku Kopernika, jako 
polityka. Milczę więc o tem wszystkiem, co w za
kres mćj pracy nie wchodzi.

Dziwnie złożyły się losy. Na Polskim tronie 
siedział Stary Zygm unt, otoczon kochającymi go 
poddanymi, a kraj jego był u szczytu potęgi i 
bogactwa. Wszystko co tylko jest świetnem— i 
charakter narodowy i narodowa oświata—  do ol
brzymich dochodziło rozm iarów, a Zakon Krzyżac-
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k i,  wróg Polski odwieczny, na dziejowym zegarze 
liczył ostatnie godziny bytu. Był to kapitalny nie
przyjaciel; składały go dwa pierwiastki: stopy 
miał prusskie, a głowę niemiecką. Zaborczy duch 
litewskiego plemienia, groźny dla Słowiańszczyzny, 
połączył się tu  ze krwią Giermańską, jakby dla więk
szego spotęgowania naszemu płomieniowi nieprzy
jaznej siły. Jed n ak , ów duch litewski, owa krew 
prnsska , był ujarzmiony przez Gienjusz Zakonu, 
który z katolickim krzyżem, a teutońskim mieczem 
z woli samejże Polski rozrósł się u jej północnego 
kordonu. Konrad Mazowiecki w początkach XIIi-o 
wieku, sprowadzający do ziemi Chełmińskiej Hen
ryka Saltza, wygląda jak człowiek, co na własnem 
łonie wyhodowywa śmiertelnego dla siebie węża. 
I —  kiedy niezwykłą potęgą zakwita jeden ze szcze
pów słowiańskich, Polska, pod Zygmuntem I -m —  
kapicę Wielkiego Mistrza nosi na sobie syn Zofji 
Jagiellonki, starszej króla polskiego siostry, Al
bert. Ten wszak nie odziedzicza nic po matce, 
bo większy nań wpływ wywarł niemiecki ojciec 
j e g o , margrabia bran iborsk i, Joachim. Ale i Li
twa , gdy w Krzyżakach w tym jeszcze czasie wy
stępuje jako nieprzyjazny czynnik dla Słowiań
szczyzny, znów w innej stronie juz w 1380  zla
ł a  się z tąże Polską w jedno i d z i ś , w  począt
kach XVI-o w ieku , na polskim tronie siedzi i w  poi-
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skim duchu polskim narodem kieruje kość kości 
i krew krwi litewskiej, Jagiellon, Zygmunt, wnuk 
pogańskiego Jaga jł ły .—  Dziwne losów zrządzenie!...

I t e n , po kądzieli, polskich królów potomek A l 
b e r t ,  ze swym wujem Zygmuntem wszczyna woj
nę , w której zwija się Zakon a na jego miejscu 
powstaje kraj nowy—  księstwo prusskie, któremu 
panuje tenże sam Albert, ale już Polsce hołdujący. 
Jednak , choć Zakon zwinięty, duch jego z pla
cu nie us tąp ił ;  choć polski król zwyciężył, jednak 
pod tem zwycięztwem ukryła się przegrana jego 
narodu! Bo Zakon nie zginął, Krzyżak tylko p rz e 
dzierzgnął się w Prussaka i wyparłszy się wła
snej wiary, za Niemca się podawszy, miał się 
zstać najgroźniejszym, pana swojego wrogiem, 
miał się zstać pijawką, co krew z niego wysą
czy. Jedyny to może w dziejach wypadek prze
granej w zwycięztwie, a wygranej w porażce. Tak 
jednak b y ło !—  Nie rozumiał tego Zygmunt z po
zornych laurów uszczęśliwiony, nie rozumiał tego 
i naród jego ; rozumiał jednak to wszystko astro
nom Kopernik, gdy, jako administrator dyecezji 
warmińskiej wystąpił do walki z Albertem i o- 
kiem ostrowidza badał krok każden księcia, z któ
rym bojował na otwarte!.. .  Wiele mówiąca to 
je s t  karta w dziejach, zwłaszcza, gdy przyjmiemy 
to jeszcze w uw agę, że K opern ik , sprzyjając re-
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fo rm ie, jak  o tern inną razą powiem , luterauskie- 
mu Albertowi zaświecił w oczy mieczem scisłćj 
katolickiej prawowierności i z politycznych wido
ków , w łasnem u serdcu każąc milczeć, pilnie prze
strzegał w ziemi swej pieczy pow ierzonej, by 
duch się Reformacji nie szerzył!

Jaśniej to wszystko zrozumie czytelnik z histo- 
rji jego sprawowania się w W arm ji. Przed tem  
tylko powiedzieć wypada, że kraj w którym się 
Kopernik urodził, jako ziemia Chełmińska (prae- 
fectura Culmensis) od wieków wiecznych był w po
siadaniu polskiego ludu i część stanow ił Mazowsza 
i tylko przez łupieżnych Krzyżaków z ziemią P rus- 
saków złączony, najniewłaściwićj w 1466  roku, 
dnia 19 Października na trak tacie  w Toruniu (pol
skiej Tarnawie) za Króla Kazimierza IV po raz 
pierwszy podciągnięty został pod P russy . T en  
t r a k ta t , za pośrednictwem legata R udolfa, bisku
pa L aw entu , między Królem a M istrzem Erlich- 
shauzenem  zaw arty, podzielił całą Krzyżaków 
krainę na dwie części, chrzcząc ją  Prussam i i 
W schodnią, jako ziemie na niewiernych zdobyte, 
zostaw iając przy M is trzu , Polsce niezaprzeczoną 
je j w łasność, Zachodnie, z województw m alborg- 
sk iego, pomorskiego i chełm ińskiego, oraz W ar
m ji złożoną, zwrócił. Z tój ostatniej części ty l
ko jedna północna część W arm ji , za Bolesławów
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Chrobrego i K rzyw oustego, polskiemu berłu nie 
podlegała. Gdy więc po lewej stronie W isły le
zące ziemie Krzyżaków ochrzczono tu  Prussam i, 
popełniono błąd historyczny nie do darowania. 
Było to ju ż  je d n a k , jakby jakąś złowrogą wróżbą 
dla Polski.

Takie było położenie rzeczy, kiedy XVI wiek 
w ydał dwóch wielkich m ęży : K opernika, który 
powiedział słońcu—  „S tań  i nie obracaj s i ę ! “ —  
i A lb e r ta , co rzekł do P russ—  „przestańcie być 
L itw ą , Niemcami się zstańcie i niech Krzyżak 
zg aśn ie , jako m nieh-rycerz , a obywatelem możne
go Państw a się odrodzi! “

*  *

Pierwszym  krokiem M ikołaja Kopernika na are
nę publiczną było przywdzianie księżej sukni za
raz po powrocie z Krakowa, między 1493 a 14 9 4  
rok iem , która m u, jako  nieszlachcicowi, daw ała 
wiele prerogatyw , zw łaszcza, gdy ksiądz Łukasz 
W aczelrodt (zniemczona nazwa mazowieckiej ro
dziny W isłorodów) był jego wujem. Jakoż rze
czyw iście, w 1495  podany przez niego kapitule 
W arm ińskiej na kanonika, pomimo tej oporu, że 
nie m iał jeszcze święceń kapłańskich, dzięki roz
powszechnionemu wówczas nepotyzmowi, utrzy
m ał się przy nominacyi i ju ż , jako t a k i , latem
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tegoż rokuj opuścił W arm ję , udając się na nauki 
do Padwy. W tym czasie był jeszcze synem swo
jego wieku i kiedy w 1500 pisał w Rzymie ka
lendarz na rok 1 5 0 1 ,  przesyłając go w ofierze 
królewicowi Fryderykowi, prymasowi, może ma
rzył o spełnieniu ambitnych wuja widoków, gdy, 
jego protekcją silny, śm iał, będąc mieszczaninem, 
herb na nim Gozdawy położyć (Szulc). Był 
to postępek • więcej uiż zuchwały na owe czasy, 
ale w wiekach bezprawia i samowoli— ponie
kąd zalecający młodego człowieka. Wkrótce po 
tein wraca do ojczyzny; nie długo w niej jednak 
bawi, będąc z bratem Andrzejem Kopernikiem i 
Henrykiem Niderhofem, kanonikami, znowu do 
Rzymu na studja medycyny wysłany.

W  połowie 1503 r. wróciwszy do Warmji wy
stępuje już jako mąż dojrzały i pełen uauki, szcze
gólniej celujący w medycynie, tak dalece, że go 
przezwano Eskulapjuszem swych czasów (Pappado- 
poli, H. G. P. 2.95 str. I I) , humanista i tłómacz 
dzieł Teofilakta Symokatty, który to przekład po
święca wujowi, jako pierwsze swe dzieło w 1504-m 
roku. W tej epoce widzimy naszego Tarnawczy- 
ka więcej mędrcem niż człowiekiem publicznym. 
Przełyskiwa nam także tu raz w swojem życiu, 
jako poeta, twórca osobliwszćj poezji pod tytułem:
„Septem  sidera  “  (Siedm gwiazd). Mało dotąd



zwracano uwagi na tę pracę, która wszak, w swo
im rodzaju , prawdziwćm jes t  arcydziełem, napięt- 
nowanem głęboką, średnim tylko wiekom właści
w ą ,  wiarą mędrca, oryginalnością i wysoką jego 
duszy poezją.

Publiczny mąż zbudzą się w nim ledwo po śmier
ci zacnego w u ja ,  która nastąpiła w 1512  r .  dnia 
29 Marca. Tu poraź pierwszy występuje, jako 
stronnik polskiego króla i patryota i od tąd , jako 
takiego, widzimy go wszędzie, na każdej karcie 
życiorysu.—  W  1479  zawarta z królem umowa 
dawała temu przywilej mianowania biskupów. Ka
pituła jednak , czy to z krzyżackiej namowy, czy 
wierna rzymskim tendencjom, uprzedziła go tym 
razem. Niedługo bowiem po pochowaniu zwłok 
pas te rza , pośpieszono z obiorem nowego, właśnie 
w chwili,  gdy król polski namyśla s ię ,  kogoby 
wybrać z jej ł o n a , by był i okolicy miłym i pol
skim odpowiadał widokom—  a wybór jej pada na 
potomka zacnej pomorskiej rodziny, brata wojewo
dy chełmińskiego, księdza Fabjana Luzjańskiego, 
młodzieńca pełnego cnót i zalet. Nie miał jeszcze 
wszystkich święceń kapłańskich. Dziwnie to może 
brzmi dla nieznającego średnich w ieków, ale tak 
było rzeczywiście. Nie trudno zrozumieć ów wy
padek i pobudką do oporu była jedynie tendencja 
kościelna rzymska sprawowania w ładzy; obiór Za-
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Iuzjańskiego spowodowała jego fortuna, któraby 
przeszła na rzecz kapituły, gdyż biskup, jako do
bry Polak i patryota, do niemieckich, a ,  jako du
chowny arcywolnego sposobu myślenia w rzeczach 
religii, do papiezkich się wcale nie naginał wi
doków. Możeby i Zygmunt tegoż był zrobił bi
skupem , choć, mówiąc nawiasem , byłby oględniej
szym , a racze j, byćby nim m usia ł, bojąc się i 
Rzymu i duchowieństwa. Ksiądz Fabjan takim 
więc sposobem został tegoż samego dnia i księ
dzem i biskupem. Rozumiał jednak swoje stano
wisko i ,  odprawiwszy pierwszą, a razem i~ostat
nią m szę, gdyż później nikt go u ołtarza nie wi
dział (Bartoszewicz), zasięgał rady kilku kanoni
ków, a w ich gronie i Mikołaja Kopernika, co 
nadal z sobą ma począć ? Ci cały ów postępek ka- 
pituły uważali za crimen laesae M ajestntis i zmu
sili młodzienca-biskupa, któremu jednak szczerze 
sp rzy jali, niezwłocznie się udać do Piotrkowa na 
sejm , co tenże wnet uskutecznił i tamże hołd wier
ności dla polskiej przysiągł korony a na dniu 7-o 
Grudnia nową zawarł ugodę. Na mocy tej osta
tniej odtąd miała kapituła wysyłać królowi listę 
wszystkich prałatów i kanoników w celu wskaza
nia mu czterech dogodnych kandydatów, z których 
król najbardziej podobającego się mu zwykle pierw
szym wypisywał, a kapituła do jego woli zasto-

2
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sować się m iała. Ma się rozum ieć, ze umowę 
^  przyjął Mikołaj, jako odpowiadającą jego polskie
m u usposobieniu; za nim  poszli kustosz katedry Klet, 
D zia łow ski, S ku lteck i, C hrapick i, Gissa Tyde- 
m an (G isius), N iderhof i kilka innych, R eszta 
duchow ieństw a, a z nią i Andrzej K opernik, in 
nego była mniemania! Ci ostatni kładli interess 
kościoła przed interessem  narodu ; przeto więc, 
zasłaniając się kanonami i R zym em , podpisali pro- 
testacją  przeciw królowi i tym  kanonikom , któ
rzy  z nim  trzym ali i upraszali Sługę Sług Bo
żych o unieważnienie tego aktu. M. Kopernik zaś i 
tow arzysze jego w 15 1 2  roku dnia 28 Grudnia 
pośpieszyli złożyć w aktach uroczyste zaświadcze
n ie ,  iż to uczynili bez ubliżenia w czemkolwiek 
Apostolskiej Stolicy. Tak w ięc , za powagą Maje
s ta tu  obstając, za ścisłą obu krain  jednością prze
ciwko chwilowym namiętnościom m iejsca od ra 
zu sobie wielki mąż pomiędzy współtowarzysza
m i porobił nieprzyjaciół, bo c i ,  będąc w większej 
ilości Niemcami,, widzieli na przyszłość najpewniej
szą rękojm ię, że nigdy pastorał w ich ręku nie za
świeci , który Polak oddawać będzie Polakow i, a 
w  W arm ji było jeszcze wielu zniemczonych i Niem
ców. Z asiał niezgodę w rodzinie i oburzył Papieża.

Na tronie Piofrowym siedział wówczas z m ie
czem w ręku Juljusz I I  de la  R overe , uwodzą-
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cy się marzeniami inwestytury. Ten do prote
stującego dnchowieństwa się skłonił, ugody nie 
zatwierdził i surowo Luzjańskiego, Kopernika i 
jego sprzymierzeńców za to „nietrafne i przeciw 
ideom Papiezkiej Stolicy“ postępowanie naganił, a 
możeby nawet z czasem ich i w yklął, gdyby nie 
śm ierć, która go nie długo po tem zaskoczyła.—  
Nim obierze Conclave nowego, zwróćmy się do 
Pruss i spójrzmy co się tam dzieje? *)

Otóż 31 Grudnia 1510 w Heiligenbeil, po 
śmierci Fryderyka Książęcia Saskiego, W . Mistrza 
Krzyżackiego, Zakon na wniosek Hyoba , bisku
pa pomezańskiego, obiera na zwierzchnika Al
brechta, margrabiego braniborskiego (Brandenburg), 
hrabiego Anspach. Ten jeszcze wtenczas nie na
leżał do Zakonu, ztąd 13-o Lutego 1511 passo- 
wany był ledwo na rycerza i obleczony w szaty

I) Jeszcze w 1510 r. w Poznaniu w dzień Ś. Jana złożony 
byt zjazd, na który (Stryjkowski) posłowie od Cesarza 
Maxymiljana, Opat Fuldeński i hrabia Mansfeldt, od 
W ładysława, Węgiersko-czeskiego króla, Jan Thurso, 
biskup W rocławski, a od Zygmunta i polskiego senatu 
Jan  Łaski, arcy-biskup Gnieźnieński, Wincenty Prze- 
rębsk i, K ujaw ski, Lubrański Poznański i Łukasz Wa- 
czelrodt Warmiński, biskupi; Andrzój Szamotulski Po
znański a Gardzina Kaliski Wojewodowie i starosta Łu
kasz z Górki Poznański oraz Malborgski, Pampowski, 
zjechali się. Ze strony zaś Mistrza Prusskiego i Sa
skiego księcia Fryderyka i Krzyżackiego Zakonu Hyob, 
Pomezański biskup, z innymi zakonnymi komturami. Ci
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urzędu w klasztorze Zschillen w Niemczech, po 
czem, ogłoszony mistrzem, oznaki godności, odbie
ra . Był to mąż bardzo wykształcony, charakteru 
nerwowego i duszy ognistej, nader ambitny, uspo
sobienia awanturniczego, na pozór chwiejnego i 
niestałego charakteru , w gruncie jednak tylko po- 
pędliwego i ryzykownego. Była to dusZa władz- 
cy, noszącego więzy upadku na nogach. Miotał 
s ię , jak wściekły, to w tę , to w ową stronę w po
łożeniu bez w yjścia, a w głowie plan jeden gonił 
d rugi, myśl jedna wykwitała na gruzach drugiej. 
Był to, że się tak wyrażę, męczennik wielkich my
śli am bicji, błędny rycerz potęgi. Nie mogąc 
działać otwarcie, wiązał się potajemnie z każdym, 
by wybić się ną wolę, by głowy nie skłaniać kró
lowi , a w takiem położeniu rzeczy występuje zwy
kle łatwowierność: książę wierzył w wypadek, łu-

ostatni upominali się: 1) aby wszystka ziemia prusska 
i pomorska była przywrócona Zakonowi Krzyżackiemu, 
2) aby Zakon byl uwolniony od przysięgi i hołdu Pol
sce , 3) aby wypraw wojennych z Polską nie podejmo
wał i 4) aby Polacy nie byli przyjmowani do Zakonu, 
Po długich traktatach Polacy na ten ostatni warunek się 
zgodzili, trzy zaś piórwsze stanowczo odrzucili, a sło
wa króla polskiego były, że woli raczśj stracić całą zie
mię litewską niewiernym, aniżeli ustąpić chodź jedną 
piędź z prusskićj. Odtąd Maksymiljan wrogiem Polski 
i wciąż z Wasilem Iwanowiczem, W. Księciem Moskiew
skim , przeciwko tejże operuje. (Przyp. Autora).
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dził się nadzie ją , ze s ło m k a , rzucona mu przez 
d ru h a , wydźwignie go z toni. Umysł tego ro
dzaju nic nie szanuje krom własnej myśli i dla 
je j przeprowadzenia w czy n , poświęci wszystko. 
On juz na św iat przychodzi z m yślą , ze „cel u - 
święca środki.4' To rzecz bardzo naturalna!—  Ta
kim  był A lbert do poznania się z L utrem . Ten 
w yw arł nań wpływ stanowczy, u jął duszę jego 
w karby i rozpierzchłe gienjuszu cechy potęgą swej 
m ądrości zw iązał w całość dla wydania z nich 
z nich jednej z celniejszych postaci zarania no
wych wieków—  tw órcy P ru ss!

L ecz , nie wyprzedzajmy wypadków.
Miejsce Juljusza w 1513 zajął Jan  Medyczy, 

znany ziemskiej kuli pod imieniem Leona X. Był 
to sprytny po lityk , z duszą lubiącą piękno i sztu
kę , jak  i wszyscy jego przodkowie, nie mniej je 
dnak ceniący pieniądze, k tó re , sprzedawaniem  pu- 
blicznem indu lg iencji, um iał do swej wprowadzać 
szkatuły. Nie potrzeba doń było wysyłać posłów 
brodatych ani s ta ry c h , jak  tego wymagali inni, 
ale ludzi z duszą artystyczną i nie mniej świetnym  
groszem  u dłoni. Gzy takim  był Zygmuntowy 
k an c le rz , jeden z najm ędrszych swego wieku lu
d z i, Jan  Łaski p ry m as , nie do mnie sąd w tej 
chw ili o tćm  należy, dość, że rezultatem  posel
stw a b y ło , ze nieomylny w rzeczach re lig ji a rcy -

2*
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kapłan również nieomylnego poprzednika swego 
wyrok zm ienił i dokładnie tę sprawę przejrzawszy, 
dnia 15 Listopada 1513 r. ośw iadczył, że zasa
dy przez księdza biskupa warmińskiego i jego 
przyjaciół p rzy ję te , są spraw iedliw e, honorowe i 
rozw ażne, a nadto żadnego uszczerbku kościołowi 
nie przynoszące, zw łaszcza, że ugoda przez obie 
strony była dobrowolnie przyjętą. Tak się więc 
Apostolska Stolica ku słuszności przechyliła , a 
M ikołaj Kopernik tryum fował.

M istrz A lbert tymczasem wciąż knował spiski 
przeciwko polskiemu królow i, to z własnym oj
cem , to z królem D a n ji, to z W asilem  i Saskie- 
mi K siążęty, a dbając o łaskę Cesarza Niemiec, 
wszelkiemi sposoby od należnego wujowi hołdu 
uchy lał się. Osadziwszy zamki prusskie od Pol
ski i L itw y knechtam i i re jte ra m i, zamyślał już 
naw et o wypowiedzeniu m u wojny, w skutek cze
go z m istrzem  kaw alerów mieczowych W alterem  
Plettenbergiem  naradzał się. N ie m ając jednak 
tych  planów pod rę k ą , nie wiemy, jak  ją  chcieli 
prowadzić , to  tylko w iadom o, ze po raz pierwszy 
w dziejach m istrzowie tu  obu zakonów zgodzili się 
z sobą. W alne zwycięztwa wojsk Zygm unta I  
przez Kniazia Konstantyna Ostrogskiego nad woj
skiem  W . Księcia Moskiewskiego pod wodzą Iw a
na Andrejewicza Czeladina będących pod Orszą
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dnia 8 Września 1514 odniesione, zostawiło obu 
Mistrzów bez opieki Cesarskiej, gdyż Maksymiljan 
wnet po niem wyprawił do Zygmunta i jego bra
ta W ładysław a, króla W ęgier i Ludw ika, syna 
tego ostatniego, posłów, prosząc ich na zjazd do 
Presburga, który miał miejsce 1515 roku, dnia 
16 Lipca, a po tern w Sierpniu w Wiedniu. Po
stanowiono tu  wieczne między trzema Monarchami 
przymierze.. Cesarz obowiązywał się przywieść do 
posłuszeństwa królowi polskiemu i do przysięgi 
A lbrechta, a w razie tegoż oporu, odstąpić go ja
ko wspólnego nieprzyjaciela (Bielski, Stryjkow
ski i Cuspinianus). Tak więc opuszczony Albert 
nie tracił jeszcze nadziei i , szkodząc wujowi na 
okraime polskiej i źmudzkiej, jawną w 1519 prze
ciw królowi wojnę wzniecał. Król przeto zebra
wszy lud służebny z Polsk i, Czech i Morawji, 
wyprawił go do Pruss. Wielu książąt litewskich 
i panów pod wodzą księcia Jerzego Mikołajewicza 
Radziwiłła, hetmana, starosty grodzieńskiego, z Ru
sią tez przeciw Albrechtowi pociągnęło. Te wy
padki tak opisuje kronikarz: „Tak tedy Polacy 
złączywszy wspólne moce z Litwą i R usią , ,la*T, mieJscach Prussaków porazili szczęśliwie i 
dobyli tyci. zamków: Holandu, Prabuty, Kwidzyna, 
Mielzaka, Milmłyna, Siekierki, Pisi, Lubawy, Or
nety i wiele inszych miast i wsi spustoszyli i Bran-
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denburg, zamek obronny i m iasto, wzięli. Po 
tem roku 1 5 2 0 , Wolfgang Schonenburg, het
man Mistrza Prusskiego, mając knechtów 10,000 
z Niemiec a jezdnych 4 ,000 wziął Tszczów, mia
sto nad W isłą dobrowolnie poddane, a osadziwszy 
Tszczów, ciągnął do Gdańska i położył się obo
zem na górze Biskupiej, 4 ,000 kul— jako kro
nika prusska opiewa— do miasta z dział wielkich 
wypuścił, a najmniejszej szkody nie uczynił oblę
żonym. Na ostatek taka nędza przyszła na kne- 
chty, iż kto się jedno z miasta wyrwać nie lenił, 
ten ich bił i imał i chłopięta ich wiązały i biły, 
gdy chłopi zgłodnieli, w łaśnie, jako pod Połoc- 
kiem r. 1570. A , gdy ich bardzo wiele zbito 
i poimano, musieli od oblężenia niebożęta ucie
kać. Król też Zygmunt Gdańszczanom na odsiecz 
posłał był 12,000 jezdnych przebranych Polaków 
i Litwy, którzy ostatek onych Niemców uciekają
cych pobili i porazili; drugich Kaszubianie i Po
morzanie potopili, t ak ,  że się ich mało do Nie
miec wróciło, a Polacy i Litwa za tem szczęśli- 
wćm powodzeniem wzięli Tszczów, Ghojnicę i b ta- 
rygrad (Altenburg). Insze m iasta i zamki dobro
wolnie królowi się poddały a Krzyżaków i ich sta
rosty wyrzucili. Radwańkowski tylko Ornetę Mi
strzowi albo dla darów, albo dla bojażni poddał, 
-dla czego był czci odsądzon na walnym sejmie
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piotrkowskim .” —  Tak więc po kilkunastu m iesię- 
cach zakończyła się ta  nieszczęśliwa dla A lberta 
w o jn a , w której koszta wojenne krzyżaków obli
czają się na 9 7 4 ,2 0 0  a szkody przez nich po
czynione na 4 0 0 ,0 0 0  grzywien i „m istrz  p rusk i—  
jak  mówi kronikarz—  w id ząc , iż próżno przeciw 
ościeniowi w ierzgać, prosił przez przyjacioły łaski 
i przym ierza do czterech lat u k ró la , czego mu 
król łaskaw ie pozwolił roku 1 5 2 1 .”

Podczas tej wojny, M istrz, pozabierawszy m iasta, 
zamki i dobra kapituły, która króla o pomoc b ła
gała , spalił F ra iie n b u rg , a kanonicy do innych 
m iast uciekać m usieli. Kopernik udał się do dóbr 
kapitulnych Olsztynka czyli Olsztyna (Allenstein), 
otoczonego Iicznemi wioskami hiskupiemi. Olszty
nek ów w ziął Kopernik od kapituły w zarząd i tu, 
w  chwilach zam ętu i niepokoju, z wyższą nad wszel
kie burze spokojnością u m y słu , z wieży robił astro
nomiczne spostrzeżenia i dalej swe nieśm iertelne 
„o obrotach ciał niebieskich” (de revolutionibus 
orbium coelestium) prowadził dzieło *).

I ) Pobyt jego w Olsztynku biograf (Bartoszewicz) tak  opisu- 
Je : — „C zęsto więc w Olsztynku przepędzał chwile wol
niejsze od pracy przy ka tedrze. Zbudował tu ta j drugi 
dom m ieszkalny, a kom naty swoje po uczonemu przy
s tro ił , na kominie przylepił w iersze, które sam pisał, 
na  szkle zaś w oknie herb  jak iś (zapewne Gozdawę) 
koloram i kazał wyryć.”  Ale, źe i tu ta j, w cichóm u stron iu ,
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Lecz sprawy kraju często go z miejsca schro
nienia wywoływały, gdyż sejm , mający rozstrzy
gnąć kwestję nieporozumień, między królem i sio- 
strzanem , choć się był zebrał w Gi udziążu (Grau- 
denz) nadzień 25 Lipca 1 5 2 1 ,  nie spełnił jednak 
tych nadziei, które doń przywiązywano. Nazna
czono więc drugi, na rok następny, mający się 
odbyć w wielkim poście, na który Mikołaj Koper
nik od warmińskiej kapituły wysłany, a , że i 
pierwszy Grudziąski o jednej i tejże samej był 
sprawie, przeto Mikołaj i na pierwszym być mu
siał delegatem. Ów sejm okazał całą złą wolę 
W . M istrza, gdyż jego pełnomocnik nie stanął. 
Kopernik ułożywszy skargę kapituły przeciw W. Mi
strzowi i , jako instrukcję ją z sobą wziąwszy do

bez postrzeżen się swoich obejść nie m ógł, nad domem 
nowym „gwiazdouważnię” , to je s t  wieżę, w którój caie 
traw ił noce, gdy mu się tylko w Olsztynku być zda

rzyło, wystawił. Nade drzwiam i zaś kazał wykuć w mu
rze o tw ór, przez który  słoneczne prom ienie do punktów 
w następnćj naznaczonych kom nacie, były wpuszczane. 
Był to gnomon astronom iczny, za pomocą którego Ko
pern ik  m ierzył wysokoście południowe słońca i pochy
łość ekliptyki. Lubił piękne widoki N atury, bo w nich 
m ądrość Stwórcy podziwiał. O bserw atorjum  jego we 
Fraiienburgu na daleko wspanialsze poglądało okolice: 
przez galerją  w piętrze łączyło się z m ieszkaniem . Na 
trzy  strony św iata m iał tam  K opernik przesm yk m orski, 
a  na czwartej rozległą równinę, A le i cichy swój Ol
sztynek lubił i chętnie się  na wieś p rzed  gwarem m ia
sta  chronił. (Przyp. Autora).
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G rudziąża, z nowemi potem występuje wnioskami 
i ch ce , nie tylko praw kapitulnych wywodem W . 
M istrza przekonać, lecz też i śmiało przeciw je 
go uroszczeniom do w ładzy niepodległej powstaje 
i , jako hołdownika polskiej korony trak tu je , chcąc, 
ażeby ten charakter zawisłości jego na w szyst- 
kiem się odbijał. Tu nam po raz pierwszy za- 
b ły s k a , jako głęboki polityk, ekonomista i finan
sista  , a przedewszystkiem wróg Albrechtowy i 
wielki polski patryota w spraw ie o monetę, z któ
rą  się nam  bliżej poznać wypada.

Mistrzowie krzyżaccy, upatru jąc w tem dla siebie 
zyski od niepam iętnych czasów coraz więcej upa
dlali monetę. A lbert posunął ten system  już  do 
ostateczności i ledwo część srebra dodawał do 
miedzi. Gdy za króla Zygm unta handel polski ob
szerniejsze sobie zakreślił ko ło , na Pomorze co
raz gęściej napływały polskie i litewskie pienią
dze , mające daleko wyższą stopę. W ięc na Krzy
żackiej monecie trac iła  cała Rzeczpospolita. Do
dać jeszcze należy, że wielkie m ia s ta , jak  np. 
G dańsk, Toruń i Elbląg biły także pod swoim 
stemplem monetę i na prześcigi zniżały swą sto
pę menniczą. Mądry król i kanclerz jeg o , Szy
dłowski Krzysztof l ) , k tóry  był ozdobą ówcze-

l )  Jan K uspinian w sw oim  „D iariu s de congressu C aes. Ma- 
xim ilian i Augusti 3 Regum  H ubgariae et P olon iae. V lad .
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snej P o lsk i, a całej Europie ze swych talentów 
i przymiotów duszy znany, postanowili wreście za- 
pobiedz tem u nadużyciu. Z ich więc rozkazu kom- 
m isarze polscy na sejmie w Grudziążu przekła
dali potrzebę porównania monety prusskiej czyli 
pomorskiej z koronną i bicia jej pod stępieni kró
lewskim , zw łaszcza, gdy wiele osób prywatnych 
opłacało się A lbertow i, który nic na tem nie tra 
cił i monetę prusską fałszyw ą w ybijało , puszcza
jąc  ją  w Polsce w obieg. K opern ik , wychodząc 
z ogólnej potrzeby Narodu i P a ń s tw a , postanowił 
popierać ten wniosek. W  jego oczach byłaby to 
wielka reform a , nie tylko handlow a, tow arzyska, 
ale i polityczna.

I oto na sejmiku gieneralnym  w Grudziążu, wi
dzimy K opernika, jak  uniesiony sprawiedliwością, 
śmiało powstaje przeciw prawu m iast prusskich 
bicia monety, popierając silnemi wyrazy słuszność 
żądania polskiego sen a tu , gdzie powiada, iż urzą
dzenie takowe nastąpiło  „za poradą m ylną i pierw
szych obywateli w kraju  (prusskim ) wcale n ieg o 
dną”  ’ ). „Biada c i ,  ziemio P russko—  w oła—

Lud. ac Sigismundi facto 17 Ju lii, anno Christi 1515 
błędnie go Andrzejem nazywa.”  (Przyp. Autora).

I) Maximo errore et tanto procerum consilio prorsus indi- 
gno. 506 pag. Nicolai Copernici Opera, Ed. Vars.



karzą cię zniszczeniem za złe rządy krajowe”  T); 
„s ta rą  monetę tylko ci pochwalić m o g ą . którym się 
nadzieja zysku odejmuje, którym dotąd dozwolono 
hić monetę; nie zganią j ą  także kupcy, rzemieśl
nicy, którzy nic nie t r a c ą , za jakąkolwiek cenę 
złota towary i wszelkie rzeczy przedają; im bo
wiem moneta podlejszą j e s t ,  tem większą ilość 
pieniędzy za swój towar i robotę biorą. Lecz, 
gdy dobro powszechne mieć będą przed oczyma, 
zapewne przyznają , ze moneta dobra nie tylko ca
łemu k ra jo w i, ale im  samym i wszystkim stanom 
jes t  korzystna , moneta zaś podła szkodliwą”  2). 
„Rzeczą jes t  niezawodną, iż kraje w których jes t  
dobra m o n e ta , płodów sz tu k i , rzemieślników wy
bornych i wszystkiego mają pod dostatkiem : prze
ciwnie zaś w Państw ach, gdzie jes t  zła moneta, 
przez nieczynność i gnuśność uprawa pięknych

z )  Ve tib i Prussia q u e , tuo proh dolor in teritu  m ałe admi- 
n istratae rei publicae paenas pendis ibidem . (N . p iso
w nia oryginału).

2) Laudabunt banc senten tiam  spe lucri p r iv a t i, quibus hac 
tenus perm issa est cudendi m onetam  facu ltas, non for- 
ta ss is  m ercatores e t  opifices , quibus n ih il propterea perit 
earn improbabunt quam quidem ad auri valorem  m er- 
ces e t  res suas ven d u n t, e t  quo m oneta e st ex ilior , eo  
m ajori pecuniarum  numero eas com m utant. Verum si 
communem u tilitatem  resp icien t negare, utique non p o-  
terunt prestantem  m onotam  non m odo reipublice verum  
etiam  sibi ac omnium hom inum  ordini sa lu tarem , ex i-  
guam vero perniciosam  esse . 568 pag. 16.

3
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sztuk i w ykształcenie w ładz duszy jest zaniedba
ne i we w szystkiem  niedostatek czuć się daje”  *). 
Popiera to swoje zd an ie, powołując się na pamięć 
ludzką o dobrym stanie kraju z czasów dobrej 
m onety. D ow od zi, iż  ta ostatnia (zła moneta) 
„lenistw o raczej podsyca, aniżeli zapobiega ubóz- 
tw u”  ; że lubo niezliczone upadku królestwa, 
księstw  i rzeczypospolitych można naznaczyć przy
czyny, te jednak cztery: n iezgodę, śm iertelność, 
niepłodność ziem i i spodlenie monety są głów niej- 
s z e m i, którą to ostatnię niektórzy tylko i to g łę
biej zastanaw iający s ię  nad rzeczą, uznają, ponieważ 
nie raz g w ałtow n ie , lecz i zwolna i ukrytemi nie
jako sposobami państwa o upadek przyprawia, że, gdy 
codziennie wartość monety coraz bardziej zm niejsza
ła się , i ojczyzna nasza już przez tę zarazę, już przez 
inne klęski, do ostatniego przywiedziona upadku, pra
w ie już przy grobie s to i.”  Ponieważ zaś po w szyst
kie czasy niepodległa skarbowość świadczyła o nie
podległości k ra ju , a Prussy niepodległemi nie by-

*) C onstat p re te rea  ipsa  loca que bona m oneta u tu n tu r a r- 
tibns e t  opificibus egregiis nec non e t verum  affluen - 
ciam pollere. Ac contra ubi r ilis  m oneta in usu est 
ignavia desidia ac resup inato  ocio tam  bonarum  artium  
quam  ingenłorum  abundantiam  in te rire . (ibidem).

%)  E x quo perspicuum  esse p o tes t, levem monetam  desi- 
diam magis a le r e , quam p a u p erta ti hominum. subveni
re . (ibidem).
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ły , i jako ta k ie , Kopernik wżdy je  u w aża ł, więc 
też, w  interessie Państw a, nie mogąc znieść stem 
plu W . M istrza i , pragnąc w tym  względzie ści
słą  zaprowadzić jednostajność, wygotował rozpra
wę o urządzeniu monety („M onetae cudendae ra tio” ), 
ułożył tabellę porównawczą prusskich monet z pol- 
skiemi i faktam i w u i ej o prawdzie i wygodzie 
rad  swoich przekonać współziemian życzył.

Radzi on, iżby najwięcej dwa m iejsca do bicia 
monety wyznaczono, jedno w ziemiach Jego Kró
lewskiej M ości, drugie w posiadłościach W . Mi
strza . W  pierwszem niech kują pieniądz na je 
dnej stronie godłem królew skiem , na drugiem  
ziem prusskich oznaczony, W  drugiem niech bę
dzie z jednej strony stempel królew ski, a na od
wrotnej m istrzow sk i, z wyrażonem zastrzeżeniem , 
iżby, jak  pierwsza , tak  i druga do władzy kró
lewskiej należała i za je j rozkazem w całem Pań
stw ie przyjmowaną była.

Posłowie m iast i słuchać nawet nie chcieli, 
obrazili się na Kopernika, który, gdy napisał o tem  
rozpraw ę wyż w zm iankow aną, mennicę pod ad
m inistracją królewską oddano. Cóż dopiero M istrz 
A lbert i lichwiarze ?... Ile to znieść m usiał w tym  
grubym  i nieswornym wieku od nich nieprzyje
mności K opernik, zaledwo sobie wyobrazić może-
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my. Czyż więc po przeczytaniu tego wszystkie
g o , choć na chwilę św iat wątpić może o tem , 
kim  był Kopernik ? Czyz nie jes t to dowodem 
najżyw szym  i najjaskraw szym  za kogo siebie u- 
w ażał, pod jaką narodowość siebie podciągał? Al
b o , czyż myśli wyżej cytowane nie dają nam , ze
stawione z czynam i, o których mówiłem lub mó
wić jeszcze będę , jasnego pojęcia o wielkości po
litycznego gienjuszu m ęża, przed którym  św iat 
cały, jako przed mężem n au k i, głowę ukłonił?

A le—  gdy nie potrzebującym tlómaczenia je s t sam  
fa k t ,  gdy próźnemi są jego omówienia i z tego 
względu debatta , w racajm y się do h istorji, k tóra 
więcej jeszcze św iatła  nam  na tę postać rzuci. 
O tóż, taki obrót wzięła rzecz na elblągskim sej
m ik u , był on na ostateczne spraw y rozstrzygnie- 
nie wyznaczony; ze strony kapituły wydelegowa
no nań Franciszka Rejcha z bratem  biskupa, wo
jewodą Luzjańskim. Że zaś ci obaj mężowie mało 
byli obeznani z tego rodzaju rzeczam i, więc pro
sili uczonego naszego astronom a o dokładne wy
jaśn ien ie menniczej k w e stji, czemu ten za dość 
czyniąc, w liście pisanym  z W arm ji w oktawę 
W ielkiejnocy do Feliksa R ejcha, pow iada, że je 
żeli teraz  nie uda się przeprowadzić wniosku, 
„m oneta będzie leża ła , a naw et nie będzie leżała, 
leez wybijemy jeszcze podlejszą i dawać będziemy
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Królowi Panu naszemu grube pieniądze, to jest 
plewy, a ziarna gdzież się podzieją?” ') .

Gdy się Kopernik cały tej sprawie był oddał, 
nieubłagana śmierć porwała tymczasem jego zwierz
chnika i przyjaciela pełnego nadziei biskupa Fa- 
bjana dnia 30 Stycznia 1523 roku , którego przed 
miesiącem następca Leona X , papież Adryan XI 
swym mianował kardynałem.

Nie od rzeczy tu będzie spojrzeć na stan ówcze
sny W arm ji i Pruss. Oto, W. Mistrz znajdował się 
w uciśnionem położeniu i , rzekłbyś, iż z całą swe
go Zakonu potęgą ugasał, począwszy bowiem od 
Zygmunta Starego aż do m iast samych Pomorskich, 
szerzącćj się w kraju reformy L utra , jako też 
ziemskich i biskupich stanów,—  wszystko to mu 
groziło nieprzyjaźnią i na zgubę się jego sprzysię- 
gać zdawało. W  tern będąc położeniu , trzymany 
wszędzie na wodzy przez Kopernika, próżno się 
miotał na wszystkie strony : i brak nadziei na 
przyszłość i pełne wyrzutów wspomnienia prze
szłości i smutna teraźniejszość. Czyż jest co 
bardziej okropnego? Dodajmy jeszcze do tego ma
rzenia jego o wielkości, burzliwy charakter, sar-

1) Moneta jaceb it, imo non jaceb it, sed faciemas adhuc 
pejorem et dabimus Regi Domino Nostro grandem pe- 
cuniam id est paleas, grana autem ubi manebunt? 
591. (ibidem).

3*
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kania Zakonu, zwalającegn na Mistrza cały ogrom 
nieszczęścia, które ten Zakon spotkało, ani jedne
go przyjaciela, na któregoby mógł liczyć pomoc, 
a słaby będziemy mieli obraz tego, co w duszy 
Alberta dziać się podówczas musiało! Dziejopisa
rze żywota jego powiadają, że tysiące najdzik
szych planów snuło mu się po głow ie, tak, jak- 
Ly w szalonych marzeniach szukał upojenia dla 
wyrugowania z pamięci obecnego stanu rzeczy,

Bo świetna przeszłość, (rzekłem gdzieś) zjęta w poniżeniu,
To ostry sz ty le t, co najgłębiej kole.

Nie dziwna w ięc, że zamyślał o wielkiej na Nie
wiernych krzyżowej wyprawie, o przywróceniu na 
tron Ghrystjerna, Króla Danji i innym , nie da
jącym się zjiścić marzeniom przystępu do biednej 
swej głowy pozwalał, a ,  o pożyczanym z wielką 
trudnością groszu, po całych Niemczech odbywał 
podróże, innćj nie mając pociechy, jak tylko przy
jaźń ceniących go za jego naukę, niemieckich 
uczonych: L u tra , Ossjandra i Melanchtona.— Ob
cowanie z tymi mężami jedno tylko przyniosło 
mu pożytek, ono jedno dźwignęło go. Lecz, gdy 
potrzeba lat jeszcze, by myśl przez nich rzuco
n a ,  zakwitła czynem i owoc wydała, wracaj
my się tymczasem do bezpośrednio po śmierci bi
skupa następujących wypadków.



31

Otóż gieneralny starosta biskupstwa i wójt Preik 
opanował był zamek Heilsberg, w którym nie
boszczyk biskup z familją swą mieszkał, a opa
nował go dla wydania Polsce. Kapituła zaś dla 
objęcia rządów dyecezji z grona swojego dwóch 
członków wybrawszy na kom missarzów, wysłała 
ich do Heilsberga w celu odebrania przysięgi od 
Preika na wierność królowi i domagania się wy
dania jej miast i zamków pod jego zostających 
zawiadomieniem. A le, gdy ci zamiast powolności 
opór i przemoc ze strony Preika znaleźli, który, 
nie ty lko , że uroczystej elekcji biskupa w kapi
tule odbyć nie pozwolił, lecz nawet i rzeczy zmar
łego , matkę jego i brata z domu wypędziwszy, 
oddać kommissarzom nie chcia ł, a ciało dopiero 
przy wejściu do miasta w bramie w ydał, c i— po
wiadam— nowrej od kapituły żądali instrukcji, zło
żywszy tymczasem i pochowawszy ciało pasterza 
wć Fraiienburgu.

Ta na administratora dyecezji wybrawszy Mi
kołaja Kopernika, przez Preika przed królem 
oczerniona i w podejrzenie rzucona, uniewinnia się 
przed Zygmuntem i prosi go o przydanie staroście 
jakiejś , Królewskie zaufanie posiadającej , osoby. 
To wzięło pożądany skutek. Nie mogąc bowiem 
póki co, ogałacać z wojska warmińskie zamki, gdy 
jeszcze Albert z zabranych nie ustąpił, a niepe-
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wny stan rzeczy na długo się mógł jeszcze prze
ciągnąć, Zygmunt przydaje Preikowi za towarzy
sza niejakiego Iskrzyckiego, a w dniu 10 Lipca 
1523 tegoż roku do Kopernika wystosowuje man
dat niezwłocznego odebrania od Preika i W iel
kiego Mistrza wszystkich zamków i m iast, zaję
tych przez wojska. Długo nie czekał Kopernik 
i połączywszy się z Rejchem Feliksem i Ghrapic- 
kim Janem , czynnie się do tej sprawy bierze i, 
jakkolwiek ów odbiór był tylko prostem następ
stwem warunków, położonych Mistrzowi przy ro- 
zejmie 1521 roku w miesiącu M arcu, Albert je
dnak inaczej na tę sprawę się zapatruje i upie
ra  się przy ich posiadaniu, tak , jak niegdyś w cza
sie zawarcia pokoju, usilnie chciał posiadać Tol- 
km it, Brunsbergę i inne m iasta, mogące mu słu
żyć za punkta strategiczne. Zył bowiem jeszcze 
w nadziei, że wyda wojnę wujowi, choć rzeczy
wistość na każdym rozczarowywała go kroku, i 
rozejm , o który sam prosił, uważał za wymo- 
żony, gdyż rządził się filozofją ludzi w smutne 
pogrążonych okolicznoście, co , w chwilach prze- 
łysku dla nich słońca, wszelkie zobowiązania się 
uznają za nieważne, mówiąc, że tam , gdzie nóż 
do gardła przykładają, tam człowiek, nie mając 
wolnej w oli, może nawet podpisać i wyrok śmier
ci na siebie samego. Gdy jednak Król Polski
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wspaniałomyślność w polityce kładł za zasadę, a 
A lbrecht o pieniądze się tro sk a ł, przywykłszy 
pierwszego lepszego, jako zbawienia się chw ytać, 
zrzeka się przed Kopernikiem do m iast tych i zam
ków uroszczeń, a k ró l , litu jąc się nad sm utuem  
wroga swojego położeniem , wspaniale 4 ,0 0 0  du
katów rocznie, do końca życ ia , wynadgrodzenia 
m u za to przeznacza! dzisiejszy sposób postępo
wania naganiłby ten  krok w królu i pojącby go 
nawet może nie m ó g ł, ale—  niech legalista pamię
ta  , jak  m ałym  jes t sam w porównaniu z tem i wie
k a m i, gdzie chlebem rzucano za kamień i upa
dłem u wrogowi zwycięzca sam  dłoń pomocy po
dawał , chlubiąc się z te g o , co za obowiązek ho
noru uważał. Nie wielkie tam  jednak nieszczę
ście , które człowieka przy jasnym  na rzeczy po
glądzie zachow a, więc i , dziecię złej do li, Al
b ert nie widzi całej wuja swego wielkości i , jak  
ciosami losu dotknięty, w rozpaczy żyjąc, okiem 
niezadowolnienia na wszystko spogląda i nosi się 
z tem  tylko w św iec ie , że sam  je s t nieszczęśli
wy. Oburza się więc na K opernika, jako tej rze
czy sprawcy ' )  i grozi mu zem stą , na k tórą je 
dnak niepospolity człowiek mało uważa (Szulc).

1) Między innymi Szymon Starowolski:— ,,E t vivus quidem 
Theutonicorum Cruciferorum Magistrum inimicum sensit, 
quod bona episcopatus illius (Varmiensis) ab eo injuste
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Znakomicie przed tem, wkrótce bowiem po śmier
ci biskupa Fabijana, kapituła mianowała nomina- 
tem-biskupem Maurycego F erbera , męża świa
tłego i znanego osobiście Papieżowi w Rzymie. 
Leon X mianował go apostolskim pisarzem i Ca- 
meriere  to jest Szambelanem, a wiele bardzo 
kapituł znało go dla jego uczoności.

Na przedstawienie królewskie zaraz go Rzym 
zatwierdził, lecz, gdy wojna wciąż trw ała i Mistrz 
zamki i dobra Kapituły W armińskiej zajmował, 
król przez pamięć na Łukasza Waczelrodta i wła
sne Mikołaja zasługi, Kopernika na dłuższy czas 
na urzędzie, aż póki kanoniczny biskup nie sta
n ie , roku 1523 dnia 10 Lipca zatwierdził r ). 
Kopernik żądny walki z Zakonem, chętnie do 
woli królewskiej się skłonił i sprawowanie inte- 
ressam i W arm ji, uciśniętej przez Zakon przy- 
jąwszy, de fac to  stolicę biskupstwa przenosi do 
Fraiienburga i , nie mogąc z wrogiem polskiego 
króla walczyć inaczej, jak  tylko prawem go obo- 
wiązującem i traktatam i z Rzecząpospolitą zawar- 
tem i, coraz więcej na gniew się jego naraża. 
W  tej walce widzimy go , jak rycerza, stojącego

possessa mandato regio reciperet restitueretque eccle- 
siae” , 158 pag. „Scriptoruui polonicorum hecatontaa. 
Venet. 1627.”

I) Bartoszewicz wydaną tu datę 1524 podaje. Przyp. Autora.



wciąż na kordonie, by bronić wrogowi przejścia 
przezeń i mającego w ręku nie m iecz, jeno papier, 
na którym  się czerniał w łasnoręczny M istrza pod
pis. Któż jednak wyobrazi sobie niebezpieczeń
stwo w jakiem  się znajdow ał, kłopoty, które mu
siał usuwać, cierpienia, które przenosił? Kto wyo
brazi tę sieć in tryg  i spisków , ten grad pogróżek 
i s tra c h ó w , tę  ulewę nieprzyjemności i nieprzy- 
jem nostek , jak ie  na niego w tej z Krzyżakami 
sprawie spadać m usiały ? Bo oto, W . M istrz wciąż 
mu się odgraża i list po liście wysyła do Rzymu, 
naprzód do Adrjana V I, później do jego następcy 
Klemensa VII (Juljusz M edicis), znanego wroga 
cesarza (Karola V ), przekładając Papieżom , jakby 
to było dla spokojności całego prussko-pomorskie- 
go kraju pożytecznem W arm ję do Zakonu przyłą
czyć. Napierał się o to u siln ie , a już był po
ró sł w siły, Niemcy go bowiem w śpierały. Ko
pernik je d n a k , niczem niezachwiany, z placu nie- 
ustępował i pew no, w ra z ie , gdyby nawet P a
pież do M istrza prośby się sk ło n ił, odstąpiłby Pa
pieża , protestując przeciwko jego woli i niepo- 
zwalając dzia łać , jako P o lak , wbrew interessom  
własnego narodu ? A w W arm ji ?— Tam bezkróle
wie. M istrz się do niej co chwila wdziera i re 
forma zachwiewa um ysły.

Jakiż stosunek Kopernika do tej ostatniej ?—
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Oto , mąż nadzwyczajnej n a u k i, sprawiedliwość— 
rzec można—  wcielona, w blizkich stosunkach przy
jaźn i zostający z przywódzcami relig ijnej reformy, 
wolny od przesądów i w iary  średniowiecznej, gro
miony za swe pomysły astronom iczne od obsku- 
rantów  religijnych a popierany w nich przeż no
w atorów , zw łaszcza, gdy najwięksi jego przyja
ciele Tydeman Gissa i Skultecki ku tej się skła
niali , powinien był koniecznie w duszy być tejże 
przyjacielem. A le—  podówczas wszystko się ja 
koś dziwnie plątało! O to, n ap rzy k ład , choćby i 
ta  R eform a: byłaby, gdy się jej dobrze przypa- 
trzy m , zbawieniem dla ludów , zostających pod 
berłem  Jagiellońskiem , byłaby stopniem , podno
szącym M ajestat polskiego kra ju  na znacznie wię
kszą w yżynę, ale umysły prawdziwie oddane na
rodowej sp ra w ie , nie chw ytały się jej jakoś, mo
g ąc , przy mądrej kraju k o n sty tu c ji, bez tego się 
ob y ć , gdyż odrębny ustrój Polski wyznanie ka
tolickie zupełnie innern uczynił od te g o , jakiem  
ono było w reszcie Europy. Duchowieństwo nie 
oddzielało się tu  od Narodu i w iary , tej średnio
wiecznej katolickiej w iary , nigdy nie b y ło , była 
tylko re lig ia , „polski”  katolicyzm. „P olsk i” —  
powiadam— gdyż rozprzężenia w charakterze na
rodowym jeszcze nie było i ten charakter m iał 
dostatecznie siły i sprężystości, by nawet złe
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pryncypja sprostować i napraw ić, gdyż idea ów
czesna narodowa , ani na krok nie zbaczając z dro
g i , którą jej uchrystjanizowany duch słowiański 
w skazyw ał, całą potęgę kraju  składała w m oral- 
neni jego bogactw ie, w zasobach, co przy każdem 
w yznaniu , przy każdej re lig ji w szlachetnej czło
wieka piersi się znajdą. Taki k r a j , w sparty na 
idealnie-moralnych zasadach mógł i powinien był 
lękać się interessów  jednostki. Nic więc dziwne
g o , ż e , gdy pod płaszczeni Reformy interess się 
i ,  obcowaniem z niesłowiańskim Zachodem , niżej 
podówczas pod każdym względem od Polski sto
jącym  , zepsute um ysły i m oralna korrupcja wno
siły  do dziedzictwa Jag iełłów , praw i krainy  tej 
obywatele t a k , jak  K opernik, dostrzeg li, że Re
forma je s t tem zdrowem i pożywnem ciałem, w któ
re  zabójca jad swój przed okiem teg o , którego 
ma zgładzić, ukrywa. Czy z takiej wychodził 
zasady i kardynał H ozjusz, nie naszą je s t rze
c z ą , przynajm uiej na teraz w to wchodzić. Dość, 
że K opernik, głośno posądzany przez Kościoł o re -  
formacyjne usposobienia, w W a rm ji, gdzie te się 
szczególniej szerzyły, tłum ił je , jak  mógł, naprzód 
s a m , później z biskupem M aurycym  Ferberem . 
P óźn iej, gdy i M istrz się z lu trz y ł, już więcej by
ło powodów do wystąpienia tem  energiczniejszego 
przeciwko w ierze , k tórą w gruncie serdca podzie-

4
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l a ł .—  Czyż je s t co dramm atyczniejszego nad tę 
walkę obywatela z własnego serdca ulubioną w ia
rą  ? a jednak nie jes t ona żadną poezją i h istorja 
nam  ją  stw ierdza i w innem miejscu obszerniej 
o tern powiem.

Tak więc z politycznych widoków walczy i z wci- 
skającem się nowatorstwem i sam z Kościołem 
nie zryw ał. W  tera jeszcze zamiłowanie spokoj
nej pracy, jak ie  jes t bardzo naturalnem  u uczone
g o , przyw iązanie do własnej mędrca nauk i, któ
re j zerw aniem , z Rzymem wzrostby osłabił, wyż
szość prawdziwie C hrześcjańska, po nad wszystkie 
wyznania wynosząca ducha i wiele innych jeszcze 
powodów było pobudką; choć, znając już jego 
przyw iązanie do kraju , możemy twierdzić, że, gdy
by w przyjęciu reform y w idział obowiązek oby
watela , nie wahałby się narazić na klątwy W a
tykanu i obskurantyzmem  przesiąkłych duchów.

Cóż jednak robi A lbert ? Przebraw szy tysiące 
planów i każdy za niew ytrzym ujący k ry tyki li
znąwszy, chw yta się wreście namowy L u tra , a 
przez Melanchtona poparty, małobacząc na Cesarza, 
otwarcie wyznaje zasadę Lutra i 1525  roku, M ar
ca miesiąca dnia 10 hold i przysięgę królowi Zy
gmuntowi wśród rynku na m ajestacie w Krako
wie siedzącemu składa i tamże płaszcz Zakonu 
Krzyżackiego zrzuca a od Króla na księstwo P rus-
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skie wynosi się. Tak więc od tego czasu Zakon 
K rzyżack i, z którym  Litwa i Polska przez kilka 
set la t wojny to czy ła , w Prussiech ustał. W  rok 
po tem  żeni się z córką Duńskiego króla Dorotą 
i przed obrażonym Cesarzem z czynów swoich się 
uspraw iedliw ia, w yznając, że je  „popełnił jedynie 
tylko pod naciskiem okoliczności.”

Acz w tem  zlutrzeniu się wyprzedzili go bi
skupi Sam landji i Pom ezanji, uczynił to jednak 
bez zezwolenia Zakonu, który, o tym  niefortun
nym  dla siebie wypadku dostawszy języka , w net 
M istrzem  swoim W altera Kronenbergera ogłasza, 
na którego powództwo w 15 3 2  roku Karol V 
z Rzeszy N iem ieckiej, polskich królów siostrzana 
wywołuje.—  Czyż była dogodniejsza pora przyłą
czenia P russ Królewieckich do Polski, o które za 
Jagiellona i syna jego K azim ierza, chcąc roz trza
skać jarzm o K rzyżackie , napróżno z ofiarą krw i 
i m ajątków  swoich dobijali się P rusacy—  pyta 
Krzyżanowski w swej „Dawnej Polsce?” —  Ale, 
to było niezgodne ze szlachetną króla polskiego 
polityką i tak więc A lbert podstępem zjednywa 
sobie w jego osobie w ybaw iciela, ani na iotę nic 
ze swej dawnej nie tracąc natury , a Polska w Zy
gmuncie jednego ze sprawców swych nieszczęść.

Nie potrzeba i mówić że zanadto urosła w tym  
pierwszym Pruss księciu niechęć do w uja, zanad-
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to wiele pragnienia miat do niepodległości, by, 
wierny duchowi Krzyżackiej polityki, który pó
źniej poczęliśmy zwać jezuicką, o starganiu tych 
obowiązków lenniczych nie marzył. Tylko poczci
wa Słowian natura mogła być w błąd wprowa
dzona tą  udaną pokorą m nicha, tylko cnotliwy i 
nie mogący pojąć obłudy Zygmunt zawierzyć mógł 
tem u , Zygmunt, który go i przed Papieżem unie
winnił i to u Cesarza wyrobił, że owo wywoła
nie ze społeczności Rzeszy Niemieckiej względem 
Alberta było cofnięte. Kopernik lepiej go znał 
od k ró la , lecz— cóż miał począć ? Zdaje więc 
w ręce biskupie rządy W armji i wraca do swe
go ustronia , by tam się pracy poświęcić, ale— 
czyż mógł Ferber się obyć bez Kopernika? Powo
ła ł go więc do pracy około naprawy tego okropne
go s ta n u , w jakiem ta dyecezja się znajdowała, 
gdzie i kościoły i pałace były porujnowane i duch 
Reformy obejmował umysły. Pilnie więc biorą się 
obaj do rzeczy i po kilkoletnich trudach, W armja 
znów wraca do dobrobytu, a Reforma się stłumia.

Tydeman G issa, wierny przyjaciel Kopernika, 
też pracy swej nie ża łu je ; posądzony wraz z Mi
kołajem o Iuteranizm , pisze w 1525 „Flosculo- 
rum  Lutheranorum de fide et operibus antilogi- 
kon” , w którym powiada, że „Nicolaus Coperni
cus,, acuti judicii vir, Mas meas nugas typis ex-
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cusas vu lgari suadebat,”  a rozbierając 110 twier
dzeń Lutra, spokojnie i, jak na mędrca przystało, 
jedno z największych dla potomności świadectw ów
czesnej wy sokiój swego kraju cywilizacji podaje.

Jednak, czyż tak sądzi motłoch?... I to, ze Ko
pernik skutecznie a z prawdziwie chrześejańską go
towością każdemu lekarską niesie pomoc i to, że 
pracy ustawicznej po nocach się oddaje, że Astro- 
logji nie wierzy, w mistyczne średnich wieków 
zaciekania się nie baw i, że potęgą gieujuszu ta
jemnice świata budowy przenika, już go w złą 
wiarę podaje u ludu, jako „czarnoksiężnika!” Mi
ja ją  więc dom jego ze znakiem krzyża, idąc w tem  
za przykładem niewykształconego mnicha, co, cóś 
zasłyszawszy o niezgodności z Pismem Świętem 

-przekonań jego naukowych, żegna s ię , jak przed 
„heretykiem” , spotykając mędrca. Dodajmy je 
szcze wściekły gniew Alberta l ) ,  żal mieszczan

*) Pomim o tego je d n a k , gdy się  na starość silna A lberto-  
wa dusza w skutek  ustaw icznych niepokojów i burz, zła
m a ła , gdy m itra dla głowy już być ciężką zaczęła, i  
książę się  doradzcam i, u fności i w iary jego nadużyw a
jącym i o to czy ł, sk łon ił głowę przed K opernik iem , ala
i  to  w  ostatecznej potrzebie. Jeden z takich doradz- 
ców , Jerzy K uuheim , rządzca w T a p ia u , zachorow ał 
w 1541 roku i ,  gdy już w szystkich lekarzy pomoc n ie 
w ystarczającą się  okaza ła , A lbert listem  pełnym  grze
czności , w zyw a do chorego K opernika, którego sław ę  
m edyczną cały kraj pow tarzał. Przyp. A iitora,
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I lichw iarzy za m onetę, głupie szykany elbląg- 
skiego bakałarza T) ,  urazę zwolenników R eligji 
n ow ej, którym po kraju nauk swych rozsiewać  
b r o n ił, zw ła szcza , gdy Albert publicznie po pol
sku uczyć ją  k aza ł, a dzieła ich  w polskiej mo
w ie w łasnym  kosztem drukował 2) , a będziemy 
m ieli tylko jedną tysiączną część tego posiłku 
z octu i  żółci po pracy, którym k r a j , nie chcący 
jej u zn a ć , za życia wynagradza swego wybrańca.

Boli go to w szystk o , jednak w niczem nie zra
ża. Spokojniejszy tylko czas pozwala mu usunąć

*) K ronikarz G runau zap isał pod 1554 rokiem  wiadomość, 
że w E lblągu graną była kom edja, w którój K opernik 
byt wystawiony z oślśm i u szam i, zaprzężony do wózka, 
a  c z a r t,  ze swój uszczęśliwiony zdobyczy, pogania! go; 
w ciągu zaś całych monologów m iotane byty urągowi
ska na  system  słoneczny, k tó re  napełniały radością i za- 
dowolnieniem zbydlęconą tłu szczę , a  autorem  kom edji 
byi bakałarz  miejscowej szkoły, apostoł św ia tła , widza
m i z a ś , słusznością obrażeni lichwiarze. Przyp. Autora.

2) Jak  każden neofita, A lbert został zelotem lu teranizm u i 
najgorliwszym jego propagatorem , chcąc okazać jak  myl
nie głoszono, że się w ahał w nowćj w ierze, a  zam yśla 
powrócić do k a to lick ió j, rozpowszechni! w języku pol
sk im , podówczas panu jącym , a  dotąd  żyjącym , w kró- 

/  lewieckićh Prussach owo wyznanie augsburgskie, w 1525 
założy! w Królewcu szkołę łac ińską, przed k tórą  żadnćj 
innćj n ie znało to m iasto , 1541 G im nazjum , a 1544 
A kadem ją, k tó rą  ,,ad  profligandam  im pietatem  ac b a r-  
b ariam ” —  naczelne słowa s ta tu tu  tć j szkoły— zatw ier
dz ił Zygmunt I. Z ajął się po tern opatrzeniem  ambon



się  z widowni publicznej, by w  domowem zaciszu  
dalćj mędrca pracę prowadzić, odtąd, choć w  1 5 3 7  
kapitule na liście  kandydatem trzecim  z rzędu, 
po śm ierci M aurycego F erbera, przez króla poda
ny, m ógł z czasem dla siebie in fuły się  spodzie
wać , nie wtrąca się już więcej do spraw krajo
w y ch , pełniąc tylko prywatnie obowiązki obywa
tela , dostęp dając do siebie dla mężów nauki, 
biódnych , potrzebujących jego lekarskiej albo du
chownej pomocy i przyjaciół, których nigdy opu
szczać nie u m ie, jak tego żywy przykład na ka
noniku Skulteckim  A leksandrze, k tórego, choć 
przyjął luterskie wyznanie i w  sposób gorszący

lu terskich  kaznodziejami po lsk im i, a  ludu. kancjonałam i 
i bibljam i, ta k ie  polskiśm i, W  tym  zam iarze sprow a
dz ił w 1541 roku  z Poznania Jana Seklucjana, z razu  
katolickiego k sięd za , do Królewca i tu  m ianował go 
pićrwszym swoim kaznodzieją wyznania luterskiego. Se- 
k lucjan  ten  m iał być dobrym polakiem , pisarzem  i ka 
znodzieją i swe książki religijne wydawał w Królewcu 
własnym kosztem (Efraim  Oloff). Myliłby się jednak  
ten  b a rd zo , ktoby z tego chciał sądz ić , ze Albert jedno
cześnie nie sta ra ł się giermanizować swego księztwa. Pol
ska nauka lu teranizm u była tu  tylko działem  skierow a- 
nem do P o lsk i, k tó re  tam  ciosy gierm anizm u nieść m ia
ło , bo ju ż  w 1526 roku , naw et w Gdańsku reform y do 
bun tu  przeciw  królowi użyto, ta k ,  ie  król osobiście je 
chać tam  m usiał i m ieszczan śm iercią karać. Tak więc 
G ierm anizator A lbert, jako  zdolny p o lity k , z 1'eformy, 
niezgubnój dla P o lsk i, a naw et możeby i zbawiennój! 
zrobił d la  tejże tru jącą  pigułkę. Przyp. Aiitora.
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dla prawowiernych, ożenił s ię , przed nienawidzą
cym śmiałego tego słowiańskiego sceptyka, Janem 
Flachsbinderem , Dantyszkiem, następcą na war
mińskiej katedrze Ferbera , uznał za największe
go swego druha, czem się na gniewy biskupa 
naraził.

*  *  *

Całe więc życie tej największej, w swym cza
sie , postaci, na każdem polu tak imponujące, tak 
Świetne, ze patrząc na tego m ęża , nie wiśmy, 
jak  go nazywać, czy półbogiem, czy Kopernikiem? 
Zawsze jednak' i wszędzie, zarówno z natury te
go ducha sposobu badania, jak i z dzieła jego wie
j e ,  jak  i z obywatelskiego jego życia, którego 
obraz nieudolnie skreśliłem , i , w reście , z same
go nazw iska, w którem Czech wyraz swego języ
ka spotyka, oznaczający „pokornego”  człowieka, 
(Koprny, po czesku, pokorny; czyta się koperny; 
koprnik, pokornik; czyta się Kopernik. W  Polsce 
jes t ród szlachty Kopernickich) zawsze i wszę
dzie— powiadam—  nazwiemy Polakiem, i , gdyby 
jeszcze więcej fałszywych namnożono dokumentów 
ze strony Niemców, wydzierających nam tę świę
tą  pielgrzymki historycznej relikwję jednego z lu
dów słowiańskich, jeszczebyśmy mieli w tej szczu
płej o życiu jego garstce wiadomości takie argu-
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m enta, w któreby św ia t, istniejący tylko dla 
Prawdy, wreście uwierzył, b o , jak powiada Pa
weł św .:— „W szyscy my jesteśmy synowie świa
tła  i dnia, nie jesteśmy nocy ani ciemności” , a 
„Sprawiedliwość zwyciezy św ia t! ”

Wojnisław K. Sawidi-Zabfocki.

Pisatem w W arszawie, 1872 r, od 11 do 13 Lutego.





L I S T A  IB A TER JA ŁÓW

d o  ż y c i o r y s u  M i k o ł a j a  K o p e r n i k a .

Za najcelniejsze zawsze uważać potrzeba: a) w polskiej
p a r tji:

1) Dzieła mikołaja Kopernika , ,N icolai Copernici Ope
ra ’’ wyd. W arszaw skie 1854. P ełny  zbiór dzieł, 
z wstępem i przedm ow ą 7. B aranow skiego , życio
rysem  Bartoszewicza i listam i Mik. Kopernika.

2) Szulc Dominik „Życie M ikołaja K opernika”, W arsz. 
1855.

3) Adrjan Krzyżanowski „Dayjjna Polska ze stanow i
ska jej udziału  w dziejach postępującej ludzkości, etc. 
powiększona przez H . Skimborowicza, 2 t. W arsz. 1862.

4.) R. Remer „Beitrage zur N ationalita t von N icolaus 
Copernic.”

5 .) Percy N otice biographique sur Copernic.” P a r is  1846.
6 .) Czyński „K opernik et ses trav au x .”  P aris  1846.
7.) Szyrma „Copernicus and his native Country.” Lon

don 1846.



8.) PrincepS Jablonovius de A stronom iae ortu  a t-  
que progressu. Gedani recusum ex origine Roma
no 1763.

9.) Leonard Chodźko „L a Pologne pittoresque”  1839— 40. 
b) W  niemieckiój z a ś :

10.) Prowe L. „Z ur Biographie von Nicolaus Copernicus. 
Festschrift zur F est der Enthiillung des Copernicus 
D enkm als,” T horn  1853.

11.) .—• —  „M ittheilungen aus schwedischen Archiven 
und Bibliotheken, Berlin 1853.

12.) Zernecke „T horner Chronic.” Berlin 1727, 2 wyd.
13.) —  —  H istoriae thorunensis naufragae tabulae.
14.) W em icke Geschichte T h o rn s ; T horn  1842.
15.) Centner ,,Gelehrte und geehrte T horner” 1763.
16.) —  —  T horner W ochenblatt, 1852, 15 B latt, 

Brohm.
17.) Zeitblatt der Geschichtlichen W arm ischen Gesell- 

schaft (mieści 4 t. rozpraw  i 3 t. dokumentów) od 
1858. Walteńeh.

N adto wielkiej wagi dzieła:
18.) R. Hipner „N icolaus Copernicus und M artin L u 

th e r” B raunsberg 1868.
19.) Wertphol— „N icolaus Copernicus” , K onstanz 1822.
20.) E. F- Apelt, ,,D ie  Reformation der S ternkunde” 

Je n a  1852.
21.) Chr. F. Friese „Kirchengeschichte des Kónigreichs 

P o le n , Beitrage zur Reform ationsgeschichte in Polen 
und L itthaiien besonders, B reslau 1786.

22.) Ghilini „T heatro  d’uomini le ttera ti.”  Yenetiae 1647.
23.) Pappadopoli Nicolaus Commenus „H isto ria  Gym na- 

sii patavini” Venetiis 1726 (folio).
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24.) Starovolscii Symeonis M onum enta Sarm atarum  
viam universae cam is ingressorum . Cracoviae 1655.

25.) — Scriptorum  polonorum hecatontas seu
100 polonicorum illustrorum  scriptorum  elegia et 
vitae. Yenetiae 1627.

26.) Brevis Nicolai Copernici vitae narra tio  per Nico- 
laum Mullerium przy dziele Nic. Cop. Torinensis 
astronom ia in s ta u ra ta , libris sex com prehensa, qui 
de revolutionibus orbium coelestium inscribuntur, 
Am stelodami 1617.

27 .) Rhetici Eucomium Borussiae. Basileae 1541.
28. )  N arratio  prim a, patrz N . 11.). Dzieła Mik.

Kopernika.

29 .) Gassendii „Tychonis Brahei vita” H agae 1655.
30.) „V ita  Copernici” Parisiae 1694.
31.) F. Arago „E loge de Copernic” w „O euvres”  de 

F . A rago.

32.) Wiszniewski Michał „H is to rja  literatury polskiej”  
10 t. K raków  1840__57.

83.) „K opernika tudzież innych astronomów w geografji 
zasługa” przez Joachima Lelewela.

34.) „P olska wieków średn ich , czyli w dziejach naro 
dowych spostrzeżenia” p. tegoż. Poznań 1855, 1856,
4 tomy.

3o.) Jana Śniadeckiego R ozpraw a o Koperniku w Ro
cznikach W arszawskiego T ow arzystw a Przyjaciół 
N auk na rok 180 3 , tłóm aczona na franc, język 
przez T ęgoborsk iego , na ang. przez B renana J u 
s ty n a , na włoski przez B ernarda Zaydlera.

Karol Hnbe W Rocznikach Krakowskiego Tow a-

5
i
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rzystw a nauk na rok 1841 , tom  I  „O  Zasługach 
M ikołaja K opernika w A stronom ji.”

N adto różnych piór—  po różnych czasopismach P ol
skich i innych dziełach—  wiele biografji Mikołaj. Ko
p e rn ik a , zwłaszcza w ostatnich czasach (1871 
większśj części niedokładne i bez znajomości przi 
tu; w  N ow oroczniku zaś „N iezabudka”  V , 1844. ; 
k ład  z francuzkiego oryginału Chodźko Ohmpji prz 
liwę (?) p- t. „D om  i Młodość K opernika” , powiast* 
zdradzająca romantyczne usposobienia autorki i n  
jom ość grubą owych czasów ; osoby jednak w eak nie
wykształcone , opowiadały mi jak o  miejscowe podanie 
cóś podobnego do tej bajdy. W  ostatnich czasach 
Cezar Cantu i Flammarion pisali o K o p ern ik u , ale ich

prac nie miałem pod ręką.
Kilka tomów korrespondencji Dantyszka z M ikołajem

Kopernikiem zaginęło.
Bibljoteka K opernika zaginęła w wojnach Szwedz

k ic h , może się w niej zaw ierały jak ie rękopism a Ko
pern ika ; Szwedzi ja k  wiadomo nic z dzieł sztuki i 
nauki nie niszczyli, wszystko z sobą zab iera jąc , zape
wne więc gdzieś jeszcze w Szwecyi znajdować się to

wszystko może.
..Za Papieża Pawia V  wydane były przez 

Zgrom adzenie K ardynałów  dwa dekreta przeciwko dziełu 
K o p ern ik a ; które czytasz in.
1.) Marini Mersenii Questionibus celeberrimis in gene- 

sin. L utetiae Parisiorum  1623. pag. 904—  w zbra
nia się czytanie dzieła tego aż do poprawienia.

2.) P . F . Joannie Dominici Agnani. Philosophise Neo- 
P aleae (N ow o-starożytnej), libro prodromo (w księ-

\



dze wstępnej) Romae 1734. 161 et 162 z dnia 15 
Maja 1620.— Dozwala przedrukować z warunkiem 
poczynienia w niem zmian i popraw przy tymże 
dekrecie umieszczonych.

In  „Indice Librorum Prohibitorum” usque ad annum 
1828, z warunkiem poprawienia według dekretu z ro
ku 1620 z dnia 15 Maja.





O Pisowni S widi-Zablockiego.

Gdy ortografja przyjęta przez A utora dla wielu dzi
w ną być m oże, skreślają się w głównych zarysach tu

jćj zasady.
Sawidż-Zabłoeki, który pierwsze nazwisko sw oje , ja 

ko nie polskiego pochodzenia, przez wzgląd na rodu 
swego tradycję, tak , przez d ż ,  pisze, przyjął następne
polskiej pisowni zasady: ^

1.) M ięgki, legki—• zam iast „m iękk i,” „ le k k i, g yz- 
a) W innych słowiańskich językach jest miahhij, lehkij, 
miagki, legki i t. d. b) Bo stopień wyższy dla mięgki 
je s t archaizm miąższy, dla legki zaś lżejszy, a kiedyż

k  przechodzi w ż ? tylko g.
Gdyby było „m iękki,”  ..lekki,”  i stopień wyższy był

by „mięczszy,” „leczszy” lub „lczejszy” .—  W yraz m iąz- 
szy, najmięższy (rdzeń miąż albo archaizm  rniąg, sła- 
wiańskie miah) oznacza dziś tylko mięsistego coś , opu
chłego i tak  np. „w argi u M archołta były miąższe, 
dawniej zaś m iał szersze i rozleglej sze znaczenie:

2.) Wezdchnienie , nadchnienie, wydchnienie , dchnienie, 
dchły, dchlina, przedchły, wydchły, zadchły i t. d . , pocho
dzą od rzeczownika dech lub duch; na zasadzie etym o
logicznej więc trzeba je  pisać przez d., a nie przez U



3.) Zrodło nie „źródło,” a tem mniej „zrzódło.” Rdzeń 
tn  je s t rod i zrodło oznacza rzecz z rad za jącą : źródło ro
dzi rzekę. T ak i w  dawnej polszczyznie.

4 .) Odchłań nie „otchłań.”  Składa się z rdzenia 
chłań i od. Odchłań odchłania czyli pochłania. Tak zre
sz tą pisał W alerjan Otfinowski, T re te r i w. i.

S .l Zstać się (u Cyprj: Bazylika , Otfinowskiego, G ór
nickiego , etc. sstać się) nie „stać się.” Znaczy zdzia
ła ć  s .ę , utworzyć się przez s tan ie , tak np. P an  Bóg 
rzekł do pierwiastków niech się świat zstanie i stanął 
(od słowa czasowego „stać”) świat.

6.) Serdce nie „se rce ,” bo:
a) Przym iotnik je s t serdeczny.
b) W e  wszystkich słow iańskich językach je st serdce, 

cepdięe, serdce, srdce, sredce i t. d.
c) Pochodzi od rzeczownika śród czyli sred , zkąd 

środek i oznacza rzecz będącą we środku: serd
ce człow ieka, p ió ra , drzewa (*).

7.) Gdy przyjmiemy że dziś locum łacińskie je s t miej
scem. nie miescem , ja k  być pow inno, musimy pisać miej
scowy, umiejścić—  Słow iańska n a tu ra  jednak  mowy n a
szej w y m ag a , by to co pochodzi od miasto (słow iań
skie miesto) było miescem, niby miestcem.

8) Dotąd jeszcze nie mamy czcionek rozum nych, gdyż 
nasza pisownia nie je s t wyrozum owaną. W iele-bym 
zm ian tu  zaprow adził, tak np.

(*) Nie idzie wszak za tem, ażebyśmy koniecznie wymawiali 
d. Są u nas wyrazy gdzie pewne spółgłoski, a 

zwłaszcza w niektórych prowincjach są głuche np. gar
dło (mówią garlo), zawarłszy (zavmarszy).
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a) Dla dźwięku o nosowego mamy znak ą. Jeden 

z wydawców Peterzburgskich bardzo rozsądnie zastąpił 
je (T^"pisał np. nie „bądź” , ale ,,b$E  , nie ,,mądry, 
ale' „ m ^ fy ”  (o z ogonkiem). Czemużbyśmy nie przy
jęli tego zwyczaju?

b.) i znak nie zawsze jest na oznaczenie litery samo
głoskowej, często jest tylko znakiem mięgczenia, jak np. 
w słowach: biały, miałki, niecnota, śmiały i t .  d . , które 
mogłyby pisać się b'aiy, m'aiki, niecnota, śm'ały i t. d. 
lecz, że taki rodzaj pisania dla piszącego jest niedogo
dny, czy nie możnaby było tam gdzie i jest tylko zna
kiem mięgczenia nową utworzyć czcionkę, w którejby
nad samym literowym znakiem nie kropka by ła , ale ,  /
przecinek, np. m/ałem— (xfT zostawiwszy i w swojćj 
dzisiejszej postaci dla samogłoski, np. ile-kroć (i)?

c.) Są u nas dwójki s s , cz , szcz, r z , di i t. d. dla 
czegóż j e ,  gdy są jedną literą , dwoma oddawać zna
kami. Czyż nie lepiej na nie utworzyć nowe, jak Ros- 
sjanie , znak i, lub przy pierwszej kardynalnej literze z 
dodatkowe, dopełniające dwójkę, w jakimś umówionym 
znaku wyrażać, jak ycześć?— Malinowski takie utworzył 
abecadło, ale wielu osobom ono się niepodoba, jako 
potrzebujące nader doskonałego wzroku; stwórzmy więc 
now e, byle tylko nie używać tego , co tak jest nieuza
sadnione , tak nieekonomiczne, tak dzikie! Przeróbmy 
nasze abecadło, zwłaszcza gdy mamy wyrazy, w któ
rych to z jest samoistne, jak np. nad-zwyczajny, nad
zór , mur za , r-znąć i t. d. , które jednak piszemy nad
zwyczajny, nadzór i t. d. P ro szę , jakże tu cudzozie
miec przeczyta te wyrazy ? Ułatwijmyż i jemu czytanie 
i sami piszmy logiczniej, uczenićj I
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d.) M amy też wyrazy, gdzie u nie jest l i t e r ą , ale 
dopełnieniem znaku dla samogłoskowej dwójki (au, eu, 
0„ a w Białoruskiem (Krywickiem) narzeczu jeszcze u. 
i vu). T ak  np. Austrja f  A utor , E ufem ja , pan R o u b a ,-  
ktoż wymawia A -u s trja , A -u tó r , E -ufem ja, o-u a . 
Stawm y więc nad takiem niesamodzielnem « łęczek^ ta- 
ki jak  grammatycy go używ ają na oznaczenie krótkiego 
wymawiania jakiejś litery ( • )  i piszmy: Nauczony przez 
A strjaka  pan RoMa poustaw iał swe giermk, we w ła
ściwym miejscu Da czasie. Eubea jest wyspą 
ską w greckim A rchipelagu i t. d

Obszerniej całą myśl moją o naszej pisowni wy- 
łuszczę przy „Traktacie o języku Białoruskim (Krywickim),

i  - t a .  »  ty ." j w i »  P“ »“
1-ą część stanowiące zapowiedzianego j u ż ^ w  „ raw o 
podobnej History i"  „Pomezańskiego Śpiewnika. ’

Sawidż-Zabłocki, Wojnieław Kazimierz, h. Sulima.











Biblioteka Narodowa 
Warszawa

30001021882850



8 9 0 1  0

B t B L t O T E K A
N A R O D O W A


